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l E S F i U l i : W LUBL1NIK: Z PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ:
ГОСКПІЗ..........................3 rb. 80 к.............................................. 5 rb. 40 kop.
półrocznie . . . .  i ,  8 0 ................................................. 2 „ 70 „
kwartalnie . . . . — ,  90 ..................................................1 , 4 0  ,
m iesięcznie ,  40 ,  .  ..............................— ,  50 ,
odnosz. do domu mies.— , 1 0 ............................................. — , —

9В0ІИ1Й rocznie—rb. 4; p<5Zr.—rb. 2; kw.—-rb. 1; mies. S i
Ж йбйА И ЗС ^і rocznie rb. 12, półrocznie rb. 8, kwartalnie rb. 3.

k.

В6ЫШВЙ18:
za wiersz

przed t e k s t e m ....................................................................... rb.
w śród 'tek stu .......................................................................... ......

„„ po te k śc ie ............................................................................... ......

drobnem plsEem  1 “ J e s S  i .' ! .' ! i ! i ! i i i : : : :
I u d  Jego m iejsce [  o s o b i s t e .....................................................................................

Dział adresowy m iesięcznie rb. 1 kop. 20, ogiosz. drobne za -wyraz 2 kop. Załączniki 
rb. 5 od tysiąca i porto pocztowe ł/< kop. od i łuta.

C e n a  е д ж е т р іа р ж а  w Lublinie 2  kop., na prowlncyl 3  kop.

kop. 30. 
.  50.
. 15.
,  20. 
,  75.
,  30.

Adres R edakcyi i A dm inlstrasyi: ul. Q ubernatorsk», № 10; tel. 5—25. Redakcya otwarta od g. 10 r. do 2 po poi. Admlnlstracya otwarta od g. 9 r. 1 od 4 do 7 wlecz.

SZKOŁA RZEMIEŚLNICZA
І И І Е Н І А

STANISŁAWĄ SYROCZYNSKIEGO
BIÄ W I E N I A W I E

rozpocznie e g z am in y  w s tę p n e  w  p ią te k  dn. 10-go, lekcje  zaś dn. 
sil5-go w rz e śn ia , b. r . U dzie lan ie  in fo rm acy i i p rzy jm o w an ie  podań
eftrwa w  d a lszym  c iąg u codzienn ie  

w  południe.
od godz. 8 -ej do l ^ e j  

DYREKTOR SZKOŁY

K Ä N C E L A R J Ä

K U R S Ó W  HANDLOWYCH
m, St. SULIHIERSKIEGO

m ieszcząca  s ię  p r z y  u l ic y  H a m iB S tn ih o w sh iß j ,  №  ZB— ZB; m .  10,
pWiadamia, że zapisy przyjmuje codziennie oprócz niedziel i świąt od 

godziny 6-ej do 7-ej wieczorem.
L ek cy e  r o z p o c z n ą  s ię  IS-до  w r z e śn ia ,

Z A R Z A D
8 - k l a s o w e i  S z k o ł y  R e a l n e j

ZRZESZENIA NAUCZYCIELI

. ІЕТМАКЛ з а м  ZBHOVSKIEGD
w  L U B L I N I E

uwiadamia, że zapisy odbywają się codziennie oprócz św iąt od godz. 10-ej 
do 12 ej rano w m ieszkaniu ks. Gostyńskiego przy ul. Królewskiej № 13 
śprzy kośc. FP. Bernardynek), O dniu egzaminów wstępnych i rozpoczęciu 

lekcy i nastąpią osobne ogłoszenia.

~ —  TELEGRAMY.
Z FRONTU WSCHODNIEGO.
Komunikat urzędowy niem ieckiej 

.kwatery głównej z dn. 1.IX*
I  W alki w k ierunku Grodna i Wil- 
,tta toczą się w dalszym  ciągu. W oj­
ska niem ieckie znajdują się przed 

fęw nętrzną linią fortów  na zachód- 
№n froncie tw ierdzy grodzieńskiej.

U Na całym pozostałym  froncie od­
działy nasze posuw ają się naprzód.

T W ciągu sierpnia Niemcy wzięli 
f °  niewoli 2,000 oficerów І 269,839
'Szeregowców. Zdobyto 2,220 dział 
j,}około 560 kulom iotów. Możliwe, 
nz przy obliczeniu ściślejszem  liczba 
yział i kulom iotów okaże się więk- 
jSzS- Obliczanie, skrzyń z am unicyą 
^zapasów żywności i owsa nie zo- 
jpato jeszcze ukończone.

” 2  f r o n t u  z a c h o d n i e g o .
i Komunikat urzędowy niemieckiej 
:kwatery głównej z dn. 1.IX.

Na widowni w alk położenie bez 
■zmian. W pobliżu Beaupaum e ze­
strzelono sam olot angielski.

Z R o s  у i.
KOPENHAGA. W edług otrzyma­

nych tu z Piotrogrodu informacyi, 
zapewne już w ciągu dni najbliż­
szych prezesowi Dumy, Rodziance 
powierzona będzie misya utworze­
nia gabinetu koalicyjnego. Gabinet 
ten  składać się ma przeważnie ze 
stronników Rodzianki, październi- 
kowców, wejdą jednak  do niego 
także kadeci i centrowcy. Nacyona- 
liści, jak się zdaje, udziału w nim 
nie wezmą.
P o ż a r  f a b r y k  s a m o c h o d ó w .

LONDYN. Fabryki samochodów 
w Cambridge, Tunbridge i Wales 
ulegiy zniszczeniu przez pożar wraz 
ze znaczną ilością materyałów i ma­
szyn.

W y s y ł a n i e  w o j s k a  
w ł o s k i e g o .

LONDYN. Do Daily News dono­
szą z Genui, że według krążących 
tam  wiadomości, w Bvindisi odby­
wa się obecnie ładowanie na okręty 
znacznych oddziałów wojska włos­
kiego. W edług jednych, wojsko to 
odpłynie na półwysep Galipoli, wed. 
ług innych zaś do Libii. Ostatnie 
jednak wiadomości pozwalają przy­
puszczać, że Włosi zamierzają także 
dokonać ataku na Smyrnę.

N i e z a d o w o l o n a  G r e e y a .
BUDAPESZT.Do Az Estu  donoszą z 

Sofii: Według korespondenta a teń­
skiego dziennika sofijskiego Duma, 
wiadomość o roszczeniach włoskich 
do wybrzeża Azyi Mniejszej, a zwła­
szcza do Dwunastowyspia (wyspy: 
Kos, Rhodos, Astropalis, Tilos, Kar- 
pathos, Kasos i in.), wywołała w 
Grecy i oburzenie bezprzykładne i 
rozgoryczenie przeciwko Włochom. 
Sytuacya wikła się jeszcze bardziej 
przez to, że Włochy pragną zagar­
nąć i te te r j to rya ,  które koalicya 
proponowała poprzednio Grecyi. 
B u ł g a r y a  a  c z w ó r  p o r o z u ­

m i e n i e .
SOFIA. W sprawie wiadomości 

sprzecznych, co do podpisania przez 
Bułgaryę umowy z Turcyą, otrzy­
mał korespondent aj en су i Telegra­
phen Union następujące wyjaśnienie 
ze strony dobrze poinformowanej: 
Zwłoka w podpisaniu umowy n a ­
stąpiła z tego powodu, że sofijscy 
przedstawiciele czwórporozumienia 
oświadczyli wręcz rządowi bułgar­
skiemu, iż koła koali су i uważać 
będą podpisane przez Bułgaryę umo­
wy z Turcyą w chwili obecnej za 
powzięty z rozmysłem ak t nieprzy­
jazny ze strony Bułgaryi. Groźba 
ta czwórporozumienia osiągnęła przy­
najmniej ten skutek, że wywołała 
krótką zwłokę, aż do ostatecznego 
ukończenia układów bułgarsko-tu- 
reckich.

N a d m i a r  k a n d y d a t ó w  
n a  p o s a d y .

BERLIN. Po zajęciu Warszawy, 
zgłosiło się do niemieckiego cesar­
skiego zarządu cywilnego Polski 
tylu kandydatów ze wszystkich o- 
kolic państwa o posady, że obecnie 
zapotrzebowanie pod tym względem 
co do stanowisk, tak  w służbie w e­
wnętrznej, jako też zewnętrznej, 
pokryte jes t  całkowicie. I na s ta ­
nowiska; które mogą powstać w 
przyszłości, zapisana jes t  bardzo 
znaczna liczba kandydatów. W o­
bec tego "wszelkie dalsze zgłaszania 
się są bezcelowe i nie mogą być 
uwzględnione.

O legionach.
Trzeźwe ujęcie nader aktualnej 

s p r a w y  l e g i o n ó w  i zwią­
zanych z niemi haseł polityki na­
rodowej, znajdujemy w in teresują­
cym, spokojnym artykule p. A. Grzy- 
mały-Siedleckiego: „Niepodległość”, 
ogłoszonym w ostatnim numerze 
Tygodnika Ilustrowanego.

P. Siedlecki omawia w pierwszej 
części swego artykułu znane enun- 
cyacye obozu t. z w. „niepodległo­
ściowego” i polityków polskich z 
Wiednia oraz Krakowa — sprawy, 
które rostrząsaliśrny ułamkowo.

P. Siedlecki pisze między innemi: 
„że zarówno Naczelny Komitet Naro 
dowy jak  i zwolennicy Piemontu 
polskiego (obóz t. zw. „niepodle

głościowy" — przyp. nasz) rozpoczy­
nają już teraz przygotowanie opinii 
i zjednywanie jej dla swych kon- 
cepcyi, to jes t  rzecz z ich punk tu  
widzenia zrozumiała, choć losy wojny 
nierozstrzygnięte i żaden sztab ge­
neralny nie może co do nich dać 
zapewnienia. Natomiast nie można 
nie przytoczyć uwagi, że, jak  do ­
tychczas, druga z interesowanych 
stron t. j. dwuprzymierze nie dało 
żadnej odpowiedzi w sprawie p rzy ­
szłej Polski. Adres Iioła polskie­
go (w Wiedniu) nie doczekał się 
odpowiedzi. Ci z polityków i pół- 
polityków polskich oryentacyi au- 
stro-pruskiej, którzy zaznaczają, iż 
odezwa naczelnego wodza armii ro ­
syjskiej nie była żadnym aktem  po­
litycznym, muszą chyba przyznać, 
iż milczenie rządów dwuprzymie- 
rza również za ak t  polityczny u w a ­
żać nie należy”.

Przechodząc do legionów, pisze 
p. Siedlecki:

„Ideologia atmosfery legiońskiej 
żywi przekonanie, iż w sprawach 
takich jak  przyszłość historyczna 
narodu, wystarcza, by „dziad prze­
mawiał do obrazu, a obraz do n ie ­
go ani razu!” W  prywatnych roz­
mowach, jak  mieliśmy z p rzedsta­
wicielami tej ideologii, wyrażono 
nam przekonanie, iż żądanie od 
mocarstw dwuprzymierza jakichś 
gwarancyi, a choćby tylko oświad­
czeń, jes t  stanowiskiem apolitycz- 
nem i nielogicznem. Najważniejszą 
gwarancyą jes t  istnienie legionów. 
Dlatego należy werbować do legio­
nów jaknajliczniejsze rzesze mło­
dzieży”.

„Wyznajemy otwarcie—pisze p. 
Siedlecki—że w danym  razie woli­
my pozostać na stanowisku apoli- 
tycznem i nielogicznem. Ani na 
chwilę nie podzielaliśmy tego za­
cietrzewienia, k tóre podawało w 
niechęć legionistów galicyjskich. 
Jeżeli rzeczy brać od oceny p sy ­
chologicznej, to na tę garść dziel­
nych ludzi patrzymy, jako na j e ­
den z najbardziej wartościowych 
odłamów pokolenia. Przed bohater­
stwem i tężyzną ofiarną uchylamy 
czoła. Inna jednak  rzecz, czy 
wszystkie te cenne zalety tych lu ­
dzi poszły na dobrą drogę, z p u n k ­
tu  widzenia politycznego. Dlatego 
też—jak  i dla innych niemniej waż­
nych względów — jaknajenergicz- 
niej zwalczać m usim y agitacyę 
werbunkową, k tó rą  pewne koła 
rozpoczęły w W arszawie. Nie po­
trafimy, nieste ty  odurzać się temi 
marzeniami, które bodaj powodują 
kołami werbunkowemi, że liczny, 
kilkusettysięczny zastęp legioni­
stów zadecyduje o sprawie pol­
skiej.



Bo cóż znaczy sama liczebność 
ludzi, nawet uzbrojonych? Wojna 
dzisiejsza poucza dziesiątkami ty­
sięcy przykładów, że po za uzbro­
joną armią stać musi cała przeol- 
brzymia wytwórczość techniczna, 
sieć fabryk amunicyjnych, tereny 
pokryte kolejami, systemat dowozu 
i odwozu. Anglia, Francy a, mając 
do rozporządzenia całą państwową 
organizacyę i zmysł nowożytnego 
przemysłu, uginają się przecież 
pod własną niemocą nadążenia tym 
potrzebom technicznym. Cóż więc 
może znaczyć armia legiońska, po­
zbawiona tego podłoża amunicyjne­
go, technicznego i komunikacyjne­
go? Działać i przelewać swą krew 
po bohatersku będzie z całą mae- 
stryą, dopóki armia austryacka ze­
chce jej dostarczać swoich po­
cisków.

Wyjaśnienie.
Z powodu pomieszczonej przez 

nas w dniu 31 b. m. w 211 nume 
rze naszego pisma notatki pod ty­
tułem „W ważnej sprawie”, otrzy­
maliśmy od p. Jakóba Kipmana na­
stępujące sprostowanie, z prośbą o 
umieszczenie go „w imię prawdy i 
ścisłości”.

Czynimy zadość tej prośbie: 
„Upoważnienia do w ypiekania Chleba 

dla m iasta p. Preitagowi nie wydawałem 
i wydać nie mogłem, gdyż nie mam-ku 
temu prawa. Przed kilku dniami zgłosił 
się p. F raitag  do nmie, jako do prezesa 
Gminy Żydowskiej z oświadczeniom, że w 
Komendanturze przyobiecano mu wydać 
pozwolenie na wypiekanie chleba dla mia­
sta*) o ile przedstawi zaświadczenie Za­
rządu Gminy Żydowskiej, że tenże niema 
nic przeciw temu i zajmie się sprzedażą 
wypieczonego przez niego, p. Freitaga, 
chleba. Zaświadczenie takie p. Freitago- 
wi przez Zarząd Gminy zostało wydane, 
przyczem wzięto od niego deklarajyę, że

*) W szystkie podkreślenia nasze. Red.

wszystek chleb oddawany będzie Zarządowi 
Gminy celem sprzedaży ludności miasta.

W zaświadczeniu rzeczonem nie było 
zupełnie mowy ani o liczbie mieszkańców 
żydów w Lublinie, ani uwgóle o żydach. 
Nie było zatem i nie mogło być w rnojcj 
obecności podkreślane, że prezydyutn 
Gminy Żydowskiej nie miało prą« a nie­
ścisłości co do liczby żyd w popełnić.

Za to, jak  sprawę przedstawił w Ko­
m endanturze p. F reitag i jak  tam przy 
wydaniu mu omawianego pozwolenia był 
zrozumiany — ja  odpowiedzialności pono­
sić nie mogę.

U p. naczelnika Guilhomme’a znalazłem 
się jednocześnie z przedstawicielami Ma­
g istra tu  i Komitetu Obywatelskiego jako 
przedstawiciel tego M agistratu i Gminy 
Żydowskiej”.
Z przytoczonego wyżej sprosto­

wania wynika, że nie tylko dla 
ludności żydowskiej, jakeśmy po­
czątkowo sądzili, brał p. Frejtag w 
monopol dostawę zboia, i gotowe­
go chleba, lecz dla całego miasta, 
które odtąd miało nabywać chleb 
wyłącznie od gminy żydowskiej. A 
zatem p. Frejtag został obdarzony 
zaufaniem Za;ządu Gminy Żydoiv- 
skiej.

Stwierdzając te tylko fakta, na 
podstawie nadesłanego s p r o s t o ­
w a n i a ,  pozostawiamy na skro­
nie kwtstyę, jakie względy k ie ­
rowały p. Prezesem Gminy zy- 
dowskiej do tak jednostronnego zde­
cydowania spraw-y aprowizacyi 
miasta w chleb, bo wszak pamię­
tać musimy, iż p. Prezes Gminy 
jest jednocześnie członkiem Komi­
tetu Oby w. M., jak również i człon­
kiem Magistratu.

Natomiast nie możemy nie przy­
toczyć na tem miejscu paru 
szczegółów, dotyczących życiorysu 
p. Frejtaga, które udało nam się 
wydobyć.

P. Frejtag jest właścicielem do­
mu № 1 przy ul. Niecałej i do nie­
dawna właścicielem już upadłej i 
spalonej fabryki cykoryi w Lubli­
nie. Przebywa obecnie na wolności, 
ponieważ złożył 3 tysiące rubli kau- 
cyi. Sprawa, z powodu której byl 
uwięziony przez sądy rosyjskie — 
nic wspólnego z przestępstwami 
natury politycznej nie miała. Przed­
stawia się ona krótko. Właściciel 
fabryki cykoryi we Włocławku, 
Ferdynand Bohm wytoczył dwa 
procesy: jeden p. Frejtagowi o 
sprzeniewierzenie 59,000  rb. z czasu 
kiedy p. Frejtag był jeszcze agen­
tem wymienionej fabryki włocław­
skiej, a drugi — maszyniście kole­
jowemu z Berlina, swemu imienni­
kowi,—o nieprawne udzielenie swego 
nazwiska fabryce cykoryi w Lubli­
nie, której właścicielem był p. Frej­
tag. Rezultatem tych oskarżeń było 
ogłoszenie upadłości „fabryki cy­
koryi Ferdyn. Bohm w Lublinie”, i... 
uwięzienie jej właściciela, pana 
Frejtaga. W tym trakcie jed­
nak w fabryce wybuchł pożar, a

p. Frejtag został uwolniony z 
więzienia po złożeniu trzech tysiący 
rubli kaucji.

Ostatnio p. Frejtag omało nie zo 
stał szafarzem naszego miasta.

K R O N I K A ,
Z LUBELSKIEGO i Р Е Ш И .

** S p r o s t o w a n i e .  W nume­
rze 233 Głosu podakśmy wzmiankę
o śmierci ks. Kaliksta Zbiecia. Wia­
domość ta okazała się nieścisłą. 
Dowiadujemy się obecnie, iż ks. 
Zbieć żyje, przez czas wojennej za­
wieruchy przebywał u swego brata 
w parafii Mokro ipie, obecnie zaś 
powrócił do swej parafii do Łuko­
wa, dek. biłgorajskiego.

Z й  Ш  T H"
*** Z p o t r z e b  c h w i l i .  Brak 

nafty. Od kilku tygodni w Lubi i 
nie niema w sprzedaży nafty. Zno­
wu stwierdzić musimy brak przed­
miotu najpierwszej potrzeby.

W Lublinie, gdzie nawet zamożna 
ludność w wyjątkowj ch tylko wy­
padkach, ma w mieszkaniach elek­
tryczność lub gaz, brak nafty jest 
groźny. Zastąpienie nafty świecami, 
ze względu na ich drożyznę i brak 
—szczególniej dla biedniejszej lu­
dności miasta, potrzebującej świa­
tła obecnie przy dłuższych wieczo­
rach, także i dla pracy zarobkbwej, 
nie da się pomyśleć. Również i g o ­
towanie pożywienia—u ludności u- 
boższ< j wobec drożyzny i niemoż­
ności dostania opalu odbywra się 
bardzo często na maszynkach naf­
towych. W Warszawie zapasy naf 
ty Nobla przejął na siebie Komitet 
Obywatelski i zamierza przystąpić 
do sprzedaży cząstkowej.

U nas Miejski Komitet Obywa­
telski i władze Miejskie órganizo 
wanicm aprowizacyi miejskiej ze 
swojego ramienia—nie rade się zaj­
mować. Wolą te rzeczy powierzać 
•—handlowcom lub handlowym in­
stytucjom, co ma jednak tę wadę, 
że ludzie ci, czy instytucje muszą 
na tem zarabiać, że podwyższa to 
cenę produktów najpierwszej po­
trzeby i obciąża w ten sposób całe 
miasto, a szczególniej klasy uboższe 
do nędzy brakiem zarobków, bra­
kiem mężczyzn w rodzinach i dro­
żyzną doprowadzone. Sprawą nafty 
o ile wiemy, nawet i w ten spasób 
przez pośrednictwo, Miejski Komi­
tet Obywatelski — dotychczas nie 
zajmował się.

*** (j) L is ty  d o  o d e b r a n i a .  Niżej wy­
mieniono osoby o1 rzymać mogą z biura Ok­
ręgu 1-go (Powiatowa 3) listy , adresowane 
na ich imię z Królestwa, A ustryi i Niemiec. 
Listy to Okręg Milicyi otrzym ał z poczty

BIURO R 0 H S T R D K C Y ]R 0 -B U Q 0 H Ł 9 H E ! Н Ш Ш Ш М
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W Ł A Ś C I C I E L :

Budow niczy H I P O L I T  L U C H T  i S-ka
w  LUBLINIE, N i e c a ł a  №  18. T e l e f o n  b iu r a  № 121.

TARTAK Р А Н І Ш  Й  ZAEOiflOtZU ST. SOBiBÓH HOL С Н Е Ш Н О -BRZESKIE]
R-k b i e ż ą c y  w  L u b e l s k i m  Odd z i a l e  B a n k u  H a n d l o w e g o  w W a r s z a w i e .

Całkowite przedsiębiorstwa budowy: kościołów, teatrów , zakładów naukowych, domów 
dochodowych, zabudowań gospodarskich i fabrycznych, lub też oddzielne roboty m urar­
skie, stolarskie, ciesielskie i t. p. Kanalizacya i wodociągi rniast, zakładów publicznych 
i domów dochodowych, budowa dróg i mostów. Gotowe budynki drewniane gospodar­

skie i chałupki włościańskie.

MAKULATURA DO SPRZEDSHia.
W ia d o m o ść  w  A d m in is tr a c ji „G Ł O S  U L U  EL”

PROSZEK OTWOCKI
S P R Z E D A J E

ІНШ І B il  1 1 9 1
K r a k .» P r z e d m .,  Ms 6 2 .

POSZUKUJE SIĘ DZIECI
I  d o  w s p ó l n e j  n a u k i
w kompletach z językiem niemiec­
kim. Warunki bardzo przystępne. 
Wiadomość: ul. Bychawska, J\° 1; 
dom Czajkowskiego; mieszkanie 

właściciela.
TAwa lub jeden p o k ó j  do wynajęcia 
U  z umeblowaniem luD bez. Wiadomość— 
Nam iestnikowska—20. Stróż wskaże. 973

H a n d e l  k o lo n j a ln y  sprzedam zaraz 
z powodu wyjazdu—za pół wartości, 

ul. Namiestnikowska, n-r 20; m. 2. 972

Ok a z y j n i e  s p r z e d a m  f u t r o  męskie, 
używane (Szopy). Wiadomość w Ad- 

m inistracyi „GŁOSU”. 970

polowej i лгу dawane będą przez sekn ta 
w biurze Okręgu codziennie od godz. ' 
do 12-ej w południe. Marya Jelinkovä 
roca 672/1, M. Zajdcnsznir, Początków V 
m. 4, Naftal Finkolsztain, Grodzka 8f 
Ilene Kupfer, Lubartowska 37, Sabira 
kolewska, Rynek iO, Maryanna Woź 
Wieniawa, d. Klecenda, II. Miller, Ka in, 
szczyzna 84, Apolonia Szczepańska, j> 
Panny Maryi 23, Józef Cihlar, Szyje ßd 
Khiinowszczyzna 5, m. 4, Jan Pracz луп 
Kośminek ul. W spólna d. Szczecińskiej yjy 
łaj Kwiatkowski, Przemysłowa 23, Mak 
cheker, Ruska 27, Szmul Fajerman, Św, 
ska 8, Marya Franz (list adresów: ny 
Wiednia i zwrócony z powrotem), J; ąw 
Tymowska, Szopena 5, Helena Pałyp№ 
Bronowice, A ntonina Dobrowolska, Kelino 
szczyzna 14, Trautm an, ogrodnik przy Sz 
talu Szarytek, B. Ader, Krakow.-Przodn 
(restauracya), Franciszek Smejkal, stac 
Lublin, Henryk Żychoń, rewident Mero 
nictw a ruchu st. Lublin.

*** (j) Z g u b a .  Znaleziono portm inetl 
k tórą można odebrać u sekretarza Wvi 
Wyk. M. 0. m. L. ł

*** (j) Z n a l e z i o n e  k o z y .  Zatrzyma 
błąkające się trzy  kozy, które możi a oj e  
brać po udowodnieniu własności w Okrei i 
I-szym.

*** T e a t r  W ie lk i .  Dziś odbęd/ie 
bent-fisowe przedstawienie wode wilk 
p. Wandy Malczewskiej, której pub uczni 
zawdzięcza tyle wieczorów śmiechu i 
sołości. Odegraną będzie piękna opert 
Planquota „Dzwony Cornewilskie”. Operi 
kę urozmaicają tańce: polka i matclot.

W sobotę piękna operetka *'je)sz
w tytułowej roli z panią Godlewską 

— W niedzielę po południu , komedl 
„Polka w Ameryce”, z paniami: Św ięcici № 
Dąbrowską, W iniąszkiewiczową, Szowczj £ 
ską, Zielińską i Śnieżko oraz pana ni: f t  
niaszkiewiczem, Winklerem, Kowalski ya 
Wzorczykowskim i innym.

(j) Z W y d z ia łu  S ą d o w e g o  M.[
Za ubliżenie Mendlowi Himelblumowi 
Jakób Cynberg, skazany został na 3 
aresztu lub 30 rb. kary.

Listy do Redakcyi.

W sprawie aprowizacyi miasta t 
trzymaliśmy list następujący: 

„Oddział Handlowy przy Lubi 
skiem Towarzystwie Rolniczem czi* 
je się w obowiązku podać do wilg 
domości publicznej, iż kwestya aprF 
wizacyi miasta w zboże nie jest 
szcze całkowicie rozwiązana, poni 
waż z ramienia Magistratu Synd; 
kat Rolniczy może nabywać zbo: 
iylko od Wydziału Gospodarcze] 
ll-e j armii. Poza wspomnianym W 
działem 1 l-ej armii Magistrat, a 
nim Syndykat, nabywać zboża n 
może. Wyznaczone na razie do sprz
dąży i sprzedane przez Wydziii 
Gospodarczy l l -e j  armii zboże, prfU
największej nawet kontroli i ogr 
niczeniu spożycia, wystarczyć mo 
najwyżej na dni kilkanaście. Dals 
zatem aprowizacja zależna je. t c: 
ko wicie od tego, czy Wydział G 
soodarczy l l -e j  armii będzie posi 
dał wrolne zapasy zboża i czy będi L, 
chciał sprzedawać takowe miastu

ar*

1 K S I Ę G AR NI A

Й .  C H D Ł E n i Ń S K I E E i
В ИІВШІЕ, ul Рощ іМ а, К!

KUPUJE — SPRZEDAJE k s i ą ż k i  szk o li 
nowe i używane, k a j e t y ,  cłówbw 
p a s k i ,  c y r k l e ,  f a r b y ,  i t. p. ponrjje

szkolne. i n
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zawiadamia, że została przeititz 
s ło n ą  n a  K rakow .-P rzedntit

Ns 3 6 ,  dom p. p. Sielskich. In
Z a p is y  d la  n o w o w s t ę p u j ą c y c h  djg] 

4  w r z e ś n i a ,  o d  10—12 i 4 —6.
LEKCJE ROZPOCZNĄ SIĘ 7 WRZBŚS

Ko r z y s t n y  i n t e r e s .  Do wydzierżawf"
nia ogród kilku-morgowy, pod miastek 

razem lub częściowo. Wiadomość w j*0 
dakcyi „GŁOSU”. lj
________________________________ 4s
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